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W TYM NUMERZE „KAMELEONA” :
- Najciekawsza legenda o Wiśle
- Fotorelacja z wizyty w redakcji Korniszona
- Wywiad z panem Maciejem Stawujakiem
- Humor i rozrywka
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        Julka, kl. 6                          Julka, kl. 5

Pani Katarzyna Zakrzewska
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 Julka, kl. 6
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                             Wiktoria, kl. 5


        Natalia, kl. 5
Wywiad z panem Maciejem Stawujakiem – nauczycielem muzyki
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- Dzień dobry. Jesteśmy z koła dziennikarskiego. Czy moglibyśmy przeprowadzić z Panem wywiad dla czytelników naszego szkolnego pisma „Kameleon”?

- Dzień dobry. Oczywiście. 
- Jakie dziedziny nauki i sztuki są Panu najbliższe?

- Przede wszystkim muzyka i teatr, ale pracuję także w filmie. Zainteresowanie sztuką wyniosłem z domu. Mama była malarką i rzeźbiarką, a tata fotografikiem.

- W jakich filmach Pan wystąpił?

-Ostatnio grałem w „Gliniarzach”. Występowałem też w „Czasie honoru”                                          i w „Pielęgniarkach” oraz w innych filmach fabularnych. Robię wiele różnych rzeczy…

- No właśnie. Wiemy, że uczy Pan dzieci i młodzież gry w szachy. Proszę nam o tym opowiedzieć.

- W szkole podstawowej zajęcia są dwa razy w tygodniu. Jeśli chcecie, zapraszam Was na lekcję. Uczę też gry w szachy w gimnazjum. Tam jest to przedmiot obowiązkowy, jak fizyka, matematyka czy polski. Szachy są moją pasją. Uczę ich już 12 lat. Prowadzę też koło szachowe.

- Jakie jest Pana ulubione danie?

- Trudno powiedzieć, bo lubię wiele potraw. Bardzo cenię sobie kuchnię polską i takie dania jak bigos, golonka czy grochówka, ale smakują mi również potrawy kuchni włoskiej. Nie jestem wegetarianinem, jestem „mięsożerny”, jeśli o to pytacie.

- Słyszeliśmy, że Pan także komponuje. Jakiego typu jest to muzyka? 

- Głównie filmowa i teatralna. Często komponuję muzyczne podkłady do filmów.

- Czy woli Pan uczyć w podstawówce czy w gimnazjum? Proszę nam o tym opowiedzieć.

-Wszystko zależy od dzieci. W zasadzie wydaje mi się, że jestem nauczycielem gimnazjalnym i wyżej, ale bardzo miło mi się pracuje również z młodszymi dziećmi.

- Czyli jest Pan sławnym człowiekiem…

- Bez przesady! Sławny był Chopin, Mozart, Andrzej Wajda…

- Czy myślał Pan o koncertowaniu?

- Kiedyś koncertowałem dużo, ale to jest związane z podróżowaniem, a ja mam rodzinę – żonę, dzieci – nie może być tak, że ciągle nie ma mnie w domu.

- Jakie miał Pan oceny z muzyki w dzieciństwie?
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- Nie miałem w szkole przedmiotu „muzyka”. Od szóstego roku życia chodziłem do szkoły muzycznej. Grałem na wiolonczeli i fortepianie. Te instrumenty były moją miłością od dziecka.
- Czy ma Pan w domu jakieś zwierzę?
- Kiedyś zawsze w domu były zwierzęta. Mama ratowała wszystkie zwierzaki znalezione na ulicy, począwszy od wrony ze złamanym skrzydłem aż po psa lub kota. Natomiast obecnie nie mam zwierzęcia.

- Co Pan robi w wolnych chwilach?

- W wolnych chwilach gram w gry komputerowe, no i oczywiście w szachy, bo jak Wam już mówiłem, jest to moja pasja. Oglądam dobre filmy, czytam książki. Czasami w rodzinie organizujemy turnieje w szachy, ale lubię też grać z komputerem.

- Gdyby mógł Pan wybrać magiczną moc, to jaka by to była moc?

- Podróże w czasie. Zawsze mnie to interesowało.

- Jaki jest Pana ulubiony sport?

- Swego czasu trochę biegałem, grałem w tenisa ziemnego i stołowego. Jeśli chodzi                       o oglądanie, to oczywiście piłka nożna i lekkoatletyka.

- Ostatnie pytanie. Które z pytań podobało się Panu najbardziej?

- Chyba o te „magiczne moce”.

- W imieniu czytelników „Kameleona” dziękujemy za ciekawy i obszerny wywiad.

- Dziękuję i proszę o egzemplarz gazetki.
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Specjalnie dla naszych Czytelników 
„Najciekawsza legenda o Wiśle” – autorstwa Natalii Bańkowskiej z klasy 5/2

O powstaniu Wisły


Tam, gdzie Wisła rozpoczyna swój bieg, stała kiedyś malutka wioska. Nie mieszkało tam dużo ludzi, zaledwie cztery rodziny. W całej wiosce było tylko jedno dziecko: dziesięcioletnia dziewczynka o imieniu Wisła. Mieszkała sama i właściwie nikt nie wiedział skąd się wzięła. Nie była taka sama jak inne dziewczynki z wiosek położonych bardziej na północ. Otóż Wisła posiadała magiczną moc. Gdy tylko chciała, z nieba padał deszcz.
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Pewnego bezchmurnego dnia Wisła postanowiła coś zmienić. Jako, że jej żywiołem była woda, nieustannie dręczył ją fakt, że w pobliżu nie ma żadnej rzeki. Zaczęło się więc. Wisła zbierała siły, zbierała, zbierała…i w końcu w pewnej szczelinie, która od dawna z niewiadomych powodów irytowała mieszkańców wioski, pojawiła się woda. Mały, cieniutki strumyk krystalicznie czystej wody, która tak ucieszyła mieszkańców, że nazwali ją Białą Wisełką. Tak powstała jedna z części najdłuższej obecnie rzeki w Polsce. Historia Czarnej Wisełki jest o wiele bardziej skomplikowana. Mówiliśmy, że wypłynął cienki strumyk. Z latami się poszerzał. Gdy Wisła miała 15 lat, biała Wisełka była już wystarczająco dużą rzeką. Ale zawsze pozostawała druga strona wioski. Problem mieszkańców polegał na tym, że odkąd król dowiedział się, że wioska ma wodę, postanowił tam przeprowadzić połowę swoich dworzan. Był to zaszczyt dla osadników, ale jedna rzeka zdecydowanie nie wystarczyłaby dla tylu ludzi. Pasterze zdenerwowali się. Rzemieślnicy zaczęli budować domy, myśliwi polowali na zwierzęta, a Wisła…Wisła postanowiła się do czegoś przydać. Popędzana czasem biegła do miejsce, skąd wypływała Biała Wisełka. Zamknęła oczy, pobiegła w lewo, prosto, w prawo, w lewo, w lewo, w prawo, w lewo i parę metrów przed siebie i…stała u stóp maleńkiego szczytu, nie wyższego niż ona sama. Patrząc na słońce domyśliła się, że ma może godzinę. Skupiła się, zamknęła oczy, poczuła drganie i mrowienie w ciele… i z powstałej w ten sposób szczeliny w skale wypłynęła woda. Nie była tak krystaliczna, ale Wisła po nabraniu odrobiny wody w dłonie stwierdziła, że jest lepsza w smaku od tej czystej w Białej Wisełce. Uradowani 
z nowego źródła mieszkańcy nazwali rzeczkę Czarną Wisełką.

Ale to jeszcze nie koniec. Po kolejnych pięciu latach Wiśle znudziło się mieszkanie w górach. Jej towarzysze nalegali, żeby nie wyjeżdżała, ale dziewczyna pragnęła sławy nie tylko w małej wioseczce. Wzięła więc ekwipunek, zabrała ze sobą dwóch najlepszych myśliwych i wyruszyła. Chciała, żeby świat poznał jej zdolności. I faktycznie, po połowie jej drogi już znał ją prawie cały świat. Za granicą mówili o niej Vistula, a w Polsce każdy chciał użyczyć jej schronienia na noc.


Lata mijały. Wisła, która była już dorosłą kobietą, zastanawiała się, co zrobić, żeby zostawić po sobie ślad. Była pewna, że za kilkanaście lat nikt już nie będzie o niej pamiętał, a jej imię zostanie zapomniane…Wisła siedziała i myślała. I wymyśliła. Wróciła do rodzinnej wioski, do swojej małej ojczyzny. Tam spojrzała na rzeki przez nią stworzone. Zebrała siły, których nigdy wcześniej nie czuła, zebrała całą swoją moc i… po chwili już jej nie było. 

W miejscu, w którym przed chwilą stała, złączyły się Biała i Czarna Wisełka. Razem stworzyły potężną rzekę, taranującą wszystko, co spotka na swojej drodze. Dopiero po dotarciu do Morza Bałtyckiego rzeka zwolniła. Córka króla, która przyjaźniła się z Wisłą, postanowiła nazwać rzekę jej imieniem. W ten sposób pamięć o Wiśle przetrwała do dziś.






Natalia Bańkowska – I miejsce w konkursie literackim
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Fotorelacja ze spotkania dziennikarzy w redakcji Korniszona

Dzięki niezwykłej gościnności i życzliwości redakcji „Korniszona” nasi uczniowie z koła dziennikarskiego spędzili niezapomniany wieczór w MDK przy ul. Rokosowskiej. Podczas wspólnych warsztatów dziennikarskich młodzież z „Dziesiątki”, redaktorzy ze Szkoły Podstawowej nr 264 i „Korniszonki” wymieniali doświadczenia i planowali przyszłe wspólne przedsięwzięcia. Obok zadań typowo dziennikarskich nie zabrakło wesołych zabaw integracyjnych i wspólnie przygotowanego poczęstunku. Gospodyni spotkania, p. Anna Szwed, opowiadała zabawnie i barwnie o początkach „Korniszona”. Spotkaliśmy także naszego absolwenta, Mateusza Rosiaka, który pierwsze dziennikarskie doświadczenia zdobywał w „Kameleonie”.
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Wizyta była również okazją do wymiany doświadczeń dla opiekunów redakcji. Teraz czas na rewizytę…
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Chwilka z humorem
-Marcinku, dlaczego twoja siostrzyczka płacze?
-Bo jej pomogłem

-Pomogłeś? W czym?

-Pomogłem jej jeść czekoladę.

Jaś żali się Kaziowi:

-Madzia uważa, że jestem wścibski i grzebię w cudzych rzeczach.

-Tak Ci powiedziała?

-Nie, napisała w swoim pamiętniku.

-Już ja pokażę mojej siostrze! - odgraża się Kazio.

-O co chodzi? - pyta kolega.

-W zeszłym roku nazwała mnie hipopotamem.

-To dlaczego czekałeś tak długo?

-Bo dopiero teraz zobaczyłem w zoo jak wygląda hipopotam.

Przyszedł ksiądz po kolędzie. Po modlitwie i poświęceniu domu zwrócił się do małej dziewczynki:

-Umiesz się żegnać, dziecko?

-Tak, do widzenia.

Na przystanku autobusowym mały chłopiec trąca w nogę starszego pana.

-Czy lubi pan lizaki?

-Nie.

-To proszę go chwilę potrzymać, bo muszę zawiązać sznurowadło.

-Marcinku, co chciałbyś dostać na urodziny?

-Samochodzik, który od tygodnia babcia ukrywa pod poduszką.

Do biura rzeczy znalezionych przychodzi Adaś z kawałkiem nadgryzionej kiełbasy.

-Znalazłeś chłopcze kawałek nadgryzionej kiełbasy?

-Nie, znalazłem całą, ale nadgryzłem sobie znaleźne.
Źródło: K. Wojciechowski, Dowcipy dla dzieci, Poznań 2013
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Burza mózgów





I jeszcze chwila zabawy… 





Poznajemy się w zabawie integracyjnej





Przyjęto nas po królewsku…





To jest komputer :)





Warto zapisać pomysły na redakcyjną współpracę.





Udajemy kamerę filmową. Widać, prawda?





Korniszonowe wspomnienia…





Ćwiczymy kreatywność. Czy ktoś zgadnie co to za urządzenie?
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